
Rok 1874. Kraków środa 13 maja Nr. 10$
D zie n n ik  K R A J w ychodzi codzien  w ieczo­

rem  z  w yjątk iem  n ied z ie l i św ią t.
S um er po jedynczy w K rakow ie  i  Lw ow ie 

kosztu je  5  centów .
P rz e d p ła ta  wynosi:

roczn ie  k w art. m ieś. 
w K rakow ie  . . . .  12 złr. — 3 złr. — 1 złr. 
wAustrfi z p rzesy łk ą  16 „ 4 „ 1 „ 40
w N iem czech . . . .  12 ta l.— 3 ta l. — 1 ta l.
w e F r a n c j i ................ 80 fr . — 20 fr. — T tr.
w S erb ji, W łoszech,

R um unii i  S zw ajc . 48 fr. — 12 fr. — 4 fr.
w  T u rc ji - ................. 64 „ 16 » 6 „
w B elg jł o - ..............56 „ 14 „ 5 „

Aieneie p r z y j m i e  przedpłatę. W Krakowie: M. Dworski. S k ^ j i a p i e r a  Ż. J ^ Akadem iestrasse. -  Rudolf Mosse Sederstatte  Nr. 2. -  Filip 
Ajencje P«yi">«]i?<» Nr."88. -  W B e r l i n i e / Monachium, Zurichu i ś t .  Gsllen: Rudolf Mosse M unchen. -  W Hamburflu, F rankfurcie nad  Menem, B e ri

L  Up8ku^r Baz>leiS, Zii r lc h u ^ S t Gal len, Genewie i S z tu tg a rd zie : H — eiu a  Vogler.

P rzed p ła tę  p rzy jm u je  A dm in istrac ja  dz. Krąj, 
u rzęd a  pocztow e austrjack ie  i zag ran iczne , 
o raz n iź ś j w ym ienione a jenc je . , .

R edakcja , A dm in istracja  i E kspedyc ja  irnej- 
scow a w K rakow ie u l. Mikol«ajska L 435. 

L istów  n ie fran k o w aay ch  n ie  p rzy jm u je  się. 
R ek lam acje n ieop ieczętow ane w o lne  od o- 

p ła ty  i uw zg lędn ia  się je  ty lko  w  te rm in ie  
8 dni. — R ękopisów  n ie  zw raca  się.

Cena ogłoszeń (inseratów ).
w pierw 8zóm  um ieszczen iu  w iersz . . 8 cnt. 
w każdóm  następnóm  nm eszcz. w iersz 5  „ 
S tem pel od każdorazow ego  um ieszcz. 30 „ 

O głoszenia p rzy jm u je  adm in istrac ja  i ajencje.

Przegląd polityczny.
T e le g ra m  don iós ł  n am  wczorsjj o ró ż ­

n y c h  w n ioskach  w łon ie  delegacji p rzed-  
li tawskiej,  dążących  do ok ro jen ia  budżetu  
m a ry n a rk i .  W  porów nan iu  z o lb rzym iem i 
su m a m i tego bu d że tu  są to w praw dzie  
ty lk o  bardzo  m a łe  kw oty ,  o k tó re  mają, 
b y ć  u szczup lone  pozyc je  tego budżetu ,  
w  każ d y m  razie życzyć  należy, ab y  w n io ­
sk i  u trzym ały  się n a  p le n arn y ch  posie­
dzen iach  delegacy). ,

S tronn ic tw a  n iem ieck ie  ra d y  pań s tw a  
k o rz y s ta ć  b ę d ą  z p rze rw y  w kadenc j i ,  
ab y  porozum ieć  się z w y b o rc am i,  o t r z y ­
m a ć  od n ich  sa n k c ję  swego pos tępow a­
n ia  i in s t ru k c je  i w skazów ki co do dal- 
Bzćj akcji .  S tronn ic tw o  ta k  zw ane  „n i e -  
m i e c k  i e u rozp isa ło  ju ż  z jazd  zw olen­
n ik ó w  sw ych  i zg rom adzen ie  w yborców  
do K  r e m s.

P ó łu rz ęd o w a  M ontagsrevue za ch w y c a  się 
„w y jaśn ien iam i14, k tó re  da ł  h r .  A u d ra ssy  
w  delegacji  co do zew nętrznój po lityki 
aus tr jack ie j .

„ H r .  A odrassy  — pisze o rgan  te n  —  
m ia ł  sposobność  w yjaw ić  zdan ie  swoje. 
D on ies ien ia  tel< graficzne dow odzą , źe u- 
cjfynił to  z b ezw zg lęd n ą  o tw artośc ią .  ( ? )  
W y w o d y  naszego m in is tra  sp raw  z a g ra  
n ic znych  rozpędzą  te  chm ury  obaw, k tó re  
in te rp e lac ja  Russe la  i odpow iedź  D erb y eg o  
n ag ro m a d z i ły  n ad  h o ry zo n te m  po l i tycz­
n y m  E u ro p y .  W  k aż d y m  raz ie  wywody 
A ndrassego  nie pozos taw ią  w ątpliw ości 
co do szczerości,  z j a k ą  A u s t r ja  p ragn ie  
u t r z y m a n ia  poko ju ,  i co do energji ,  z ja­
k ą  zd e cy d o w a n a  jest b ro n ić  in te resów  
p o k o ju 44.

S e jm  p rusk i  p racu je  te raz  bez  p rze rw y ,  
ab y  za ła tw ić  w szys tk ie  p rzed łożen ia  r z ą ­
dow e aż do 23  maja. T rz y  dni r o z p ra ­
w iano  n ad  u s taw ą o b isk u p a ch ,  k tó ra  
j e s t  dopełn ien iem  ustaw y o „s łu g ac h  k o ­
śc io ła44. Jeże l i  w szystk ie  te u s taw y  p rz e j ­
dą  w izbie wyższój i o trzy m ają  sa n k c ję  
cesa rza  (co z re sz tą  nie po d leg a  w ątp l i ­
wości),  w tedy dopiero  zacznie  się n a  d o ­
b r e  a k c ja  p ań s tw a  przeciw  opozyc ji  kle 
rykalnó j .

Z  P a ry ż a  donoszą  o w ra że n iu ,  j a k ie  
spraw iło  n a  u m y s ła c h  sam obójs tw o  p o ­
s ła  B e r  g o n  d i  e g  o. W k ró tk im  czasie

j je s t  to już drugie sam obójstw o cz łonków  
zg ro m ad zen ia  narodow ego . B e u l&  i B e r -  
g o n  d i  —  pierwszy sz ty le tem , d rug i r e ­
wolw erem  odebrali sobie życie, a  g łó w ­
nym  pow odem  sam obó js tw a  w je d n y m  i 
d rug im  w y p a d k u  b y ły  s tosunki finanso 
w e ,  albo j a k  to u  nas  dziś zowią — 
„ k r a c h 44.

J>,k się zresztą  spodz iew ać  należało, 
w y d a ł  don  K ar lo s  d la  podn ies ien ia  d ucha  
wojska odezw ę. D o k u m e n t  ten  da tow any  
jest  z D u ra n g o .

Między innem i pow iada  o d ez w a :  „ M y  
w ejdz iem y do B dbao  i za jdz iem y jeszcze  
dalój ! 44 P on iew aż  zaś D u ra n g o  położone 
jest na  p o łu d n ie  od B i lb ao ,  a  karlis tow- 
skie w o jska  znów  się zw róci ły  w k ie ru n ­
k u  tego  miasta , to „da ló j44 oznaczać by  
więc m ogło  chyba  m orze  k a n ta b ry jsk ie  
lub  tóż g ran icę  francuską .

B r a k  pieniędzy i żyw nośc i p rz e sz k a ­
dza  zda je  się w o jsku  r e p u b lik ań sk ie m u  
w ys tępow ać i dalój p rzec iw  kar l is tom  z a ­
czepnie.

R e p u b lik a  p o w o ła ła  p o d  b ro ń  50,000  
ludzi.

Korespondencje „Kraju“.
Wadowice 9 maja.

Z  uroczystośc i za łożenia  k am ien ia  wę­
gielnego pod  budow ę g im nazjum  rea lne  
go w W adow icach ,  o czóm um ieściliśm y 
wczoraj na  tóm m ie jscu  k r ó tk ą  w z m ia n ­
k ę  o trzym ujem y ,  ja k o  z w ażnego d la  tam- 
tój okolicy  fak tu ,  n as tęp u jące  obszerne
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W  dniu  dzisie jszym  by liśm y  św iadka  
mi uroczystośc i  niepam iętnój w naszym  
za k ą tk u  pog ran icznym , za k ła d an o  bow iem  
kam ień  węgielny w nowo budu jącym  się 
g m a ch u  g im naz ja lnym  w  W adow icach .  
L iczn ie  zg ro m a d zo n a  publiczność ,  w ładze  
duchow ne, cywilne i w o jsk o w e ,  cechy  z 
chorągwiam i,  m łodzież  za k ła d ó w  n a u k o ­
w y ch  i obyw ate le  okoliczn i  uczes tn iczyli  
w tój u roczystośc i  pom im o sło ty  i n ie ­
pogody. P o  odpraw ien iu  solennego  n a b o ­
żeństw a  w  kościele p a ra f ja ln y m  wado 
w ic k im ,  ca ła  pub liczność  u d a ła  się na  
m iejsce budowli,  gdzie  w ed ług  u łożonego  
p rog ram u  z t ry b u n y  um yśln ie  n a  ten  cel

Iwystawionćj pan  Ig n a c y  B ros ig  burm is trz  
m iasta  pow ita ł  zg rom adzen ie  rnniój wię- 
cój tem i s łow y :

„P o  usunięciu  róż  .vch p rze szk ó d  do ­
zwolił nam  B óg docz ek a ć  się chwili,  w 
kiórój m ożem y położyć w ęgielny kam ień  
pod b u d y n e k  p rze zn ac zo n y  na  w ygodne  
pom ieszczenie ksz ta łcącó j się m łodzieży , 
z p raw dziw ą tóż rad o śc ią  witam z g ro m a ­
dzonych  tu  szanow nych  gości,  k tó rzy  tak  
liczńóm zebran iem  się najlepiój św iadczą 
o znaczeniu ,  j a k ie  p rzyw iązu jem y do dzi- 
siejszój uroczystośc i.

D o  r ą k  jw .  s ta ros ty  sk ła d a m  p o d z ię ­
ko w an ie  w ysok iem u rządow i,  k tó ry  przez  
założenie sz k o ły  g im nazjalnó j w  naszóm 
mieście p o d a ł  nam  sp o sobnosć  do o k a ­
zania, że po jm u jem y  b łog ie  s k u tk i  ośw ia­
ty; poczy tu ję  sobie tóż z a  szczególny  z a ­
sz c z y t ,  iż je s te m  nacze ln ik iem  g m in y  w 
chwili ,  gdy  staw ianie tego b u d y n k u  ro z ­
poczynam y i m am  n a d z ie ję ,  iż w spar ty  
ja k  do tąd  św ia tłą  rad ą  rep rezen tac j i  g m in ­
nej , szczęśliwie d o k o n a m y  tego dzieła. 
Z n a n a  życzliw ość najjaś .  m o n a rc h y  dla 
k ra ju  n a s z e g o ,  z n a n a  gor liw ość  jego 
eksce lenc ji  nam ies tn ika  k ra ju  i w ładz  
szko lnych  w  pop ie ran iu  oświaty, ja k o  i 
szczególna tro sk liw ość  w ysokiego  se jm u 
daje n am  n a d z ie ję ,  iż za k ła d  ten  zawsze 
dozna  opieki i pow ierzany  będz ie  jak  
do tąd  świaiłój i godnój d y rek c j i  i takim - 
źe p rofesorom . ^

D® ciebie zaś u c z ą c a  się  m łodzieży  
zw racam  ty c h  k i lk a  s łów z ^ r o ś b ą ,  byś 
nie z a p o m in a ła , że w tóm m ieście  uła- 
tw ionóm ci by ło  dalsze ksz ta łcen ie  się i 
zapew niam  w as imieniem m y c h  w sp ó ł­
o b y w a te l i ,  źe z ch lubą  będz iem y w spo­
m inać  n azw iska  ty c h  z pom iędzy  was, 
k tó rzy  s taną  się k iedyś  zacnym i o b y w a ­
te lam i k ra ju .

P rz y s tęp u jąc  te d y  do za ło ż en ia  w ę­
gielnego kam ien ia  pod  s taw iany  bu d y n ek ,  
po lecam  go opiece N ajw yższego , k tó rego  
gorąco  b ła g a jm y ,  b y  ro zpoczę te  dzieło 
odpow iadało  zadaniu  i w y chow ało  nam 
godn ie  p rzy sz łe  p o k o le n ia ; po lecam  go 
opiece najjaś .  pan a ,  k tó re m u  zaw dzięcza­
my wszelkie dzisiejsze sw obody  —  a prze- 
dew szystk iem  w olność  nauczan ia  ję zy  
k iem  o jczystym  — polecam  go ta k ż e  oA IULU J  O U J  *-»» p “ ----------- O

piece tych  dosto jnych  m ężów , k tó rzy  
i dali n am  d o tą d  d o w ody ,  iż n ie są im

obo ję tne  sp raw y  naszego m ias ta  i w noszę  
rad o sn e m  sercem  t r z e c h k ro tn y  o k r z y k :  
niech żyje nasz  na jm iłośc iw szy  cesa rz  i 
k ró l  F ra n c is z e k  J ó z e f  I . ! n ie ch  ż y j e ! 
niech żyje ! 44

P o  p rzem ow ie  tój o d śp ie w a ła  h y m n  
lu d u  m łodz ież  s z k o l n a , a  n as tęp n ie  p a n  
s ta ro s ta  p rzem ów ił  do  rep rez en ta c j i  m ia ­
s ta  tem i s ł o w y :

I „ Z  p raw dziw ą p rzy je m n o śc ią  w y s łu ­
chałem  słów  p an a  b u r m is t r z a ,  m ianow i­
cie zaś w yrazu  w dz ięcznośc i  d la  r z ą d u  
je g o  c. k.  m o śc i ,  k tó ry  za p ro w a d ze n iem  
g im nazjum  wyższego, w y św iad c zy ł  m ia s tu  
bezsprzeczn ie  w ielkie dob rodzie js tw o .  — 
C h lubne  przedsięw zięc ie  w y b u d o w an ia  
o sobnego  gm achu  na pom ieszczen ie  g im ­
naz jum  uw ażam  z a  na jw y b i tn ie jszy  do ­
w ód  w ysokiego  u zn a n ia  owego d a ru  m o ­
narszego .

D zis ie jsza  u ro cz y s to ść  p o d a je  mi m i łą  
sp o sobność  podniesien ia  pub liczn ie  rzad-  
kiój ofiarności m ias ta  W a d o w ic  w ce lach 
oświaty, w cale  n iezam ożna  b o w iem  g m i­
na p rzy jąw szy ,  że t a k  pow iem  za  dew izę 
p iękne  s łow a w yrzeczone  p rzez  z n a k o m i­
tego m ęża s tanu  „um ie ję tność  to  p o tę g a 44, 
łoży  n ie ty lko  coroczn ie  p o ło w ę  sw ych  
dochodów  na te  ce le ,  lecz  pośw ięciła  im  
nadto  ca ły  swój za só b  p ieniężny, a  co 
w ię c ó j , n ie  w ach a  się zn a cz n ą  zac iągnąć  
p o ż y c z k ę ,  ażeb y  godny  n au c e  zbudow ać  
p r z y b y t e k !

Takió j o f ia rnośc i ,  ta k ie m u  p rze jęc iu  
się p o trze b am i d u ch a  i czasu  cześć się 
n a l e ż y ; a  należy się o na  za rów no  re p re ­
zen tacji  m iasta ,  k tó ra  chociaż p rz y ło ż y ła  
do tego r ę k ę ,  ażeby  m yśl p i ę k n a ,  j a k a  
w niój p o w s ta ła ,  czóm rychlój d o ty k a ln e  
p rz y b ra ła  k sz ta ł ty  — j a k  niemniój b u r ­
m is trzow i m ia s ta ,  k tó ry  w sum iennóm  
po jm ow an iu  obow iązków  obyw ate lsk ich  
n a w e t  z u sz cz e rb k iem  sp raw  w łasn y ch ,  
czas  i siły swoje p ośw ięca  us ługom  g m i­
n y  i s ta ran iem  oko ło  pom nikow ój b u d o ­
wli, pod  k tó rą  dziś w ęgie lny  z a k ła d a m y  
k am ień .

M ożebneść  zaś t a k  ry ch łe g o  u rz e c z y ­
wistn ienia za m ia ru  pow zię tego ,  za zn a cz y ć  
m uszę  ja k o  na jcenn ie jszy  ob jaw  życ ia  
au tonom icznego ,  j a k o  żyw y  dow ód  d o b ro ­
dzie js tw a sa m o rz ąd u  p rzez  naj jaś .  p a n a  
najłaskaw ió j n am  udzielonego, 

j P o  uk o ń cz en iu  tego  b u d y n k u  z n a jd ą

TEATR.

( D o k o ń c z e n i e . )
D u m a s a  spec ja lnośc ią  jest n ie jako  a n a ­

l iza  u czuć  k o b ie t  u p a d ły c h  w tedy ,  k iedy  
się one p odnoszą  z k a łu ,  w k tó ry  w trą  
c iła  j e  n ieśw iadom ość,  k rew k o ść ,  b łę d n e  
w ychow anie ,  lub  tóż w inny  jak iś  sposób  
sam o społeczeństw o.

Z n a k o m ity  f ran cu zk i  d ra m a tu rg  zrob i ł  
s ię ich  rzeczn ik iem , po tężnym  a  bez in te ­
r e sow nym  obrońcą .  M ów im y b ez in te re so ­
w n y m ,  bo Die zgad za m y  się z tóm , co 
pow iada ją  o nim, że speku lu je  n a  zd e n e r ­
w ow ane  o rgan izm y tegoczesnój pub l iczno ­
ści. W ie  on ja k  n i a t  inny, jak i  potężny 
w p ły w  w yw iera  k o b ie ta  na spo łeczeństw o ,  
wie, że u p ad e k  jój je s t  po części upad  
k iem  społeczeństw a, w ięc  b ę d ą c  tego p rze  
k o n a n ia ,  że podniesienie k o b ie ty  podniesie  
tóż ludzkość ,  pośw ięcił  swój ta len t  -— j e ­
żeli ty lko  s tosownie w yraz i l iśm y  się — 
tój aż nadto ważnój kw estji ,  k tó r ą  j e d n a k ­
że  inni uw ażają ,  zda je  się, za k u p ę  śm ie­
cia, k tó rego  się tk n ą ć  nie w olno ,  a  na  
k tó r ą  się u p a d a  je d y n ie  z b ra k u  „ łask i
p ośw ięca jacó j44.

Cóż za tóm  niebezpieczniejszóin  zdawać- 
b y  się m o g ł o , j a k  rozga r ty  w anie tego 
śm iec iska  ludzkości ,  choćby  się z n a jd o ­
w ały  tam  i p e r ły ,  a naw e t  w łaśn ie  dla!

tego, że je  tam  znaleźć m ożna; cóż więc 
n iebezpieczniejszego j a k  podobne  p r z e d ­
sięwzięcie do k o n an e  w obec  całój pub licz­
ności bez w y ją tk u ?

M iędzy w idzam i m oże b y ć  przecież 
także  wielu, k tórzy  są b lizcy  u tra ty  „s tanu  
ł a s k i44, a  to im ty lk o  kon iec  je g o  p rz y ­
spieszyć m o ż e ;  dalój są ta c y ,  k tó ry m  m o ­
że dopióro po raz  p ierw szy  sz tuka  m ysi 
ich g rzechem  z a p ło d u i ,  m im o zupe łn ie  
przeciwnój tendencji  au tora ; m ogą b y ć  
wreszc ie  tacy ,  k tó ry m  się w y d a  obowiąz^ 
k iem spo łeczeńs tw a  p rzebaczen ie  im ich 
w ystępków, k iedyko lw iek  i w ja k ik o lw ie k  
sposób oni tego zażądają .  _

Rzeczywiście , og rom ną zda je  się, o d p o ­
wiedzia lność  wziął n a  siebie D u m as  p is a ­
niem p o d o b n y c h  sz tuk ,  a  dyrek to row ie  
tea trów  w prow adzen iem  ich  na  scenę  —  
lecz jeżeli się j e  już na seenę  w prow adza ,  
to  chyba  postawić p rzy  d rzw iach  k o n t ro ­
lę k tó rab y  nie w puszcza ła  innój publiez 
ności, ja k  ty lko  m ogącą  należycie  sz tukę 
po jąć .  W  przec iw nym  razie m oże ona 
o k ro p n e  za  sobą pociągnąć sku tk i ,  twier 
dzi przecież w ielu, że p o d obne  j a k  D u  
m asa sztuki,  a  p rzedew szys tk iem  sztuki 
p isarzy  ze szko ły  je g o  śc iągnę ły  przed 
k ilku  laty  k lę sk ę  n a  i  rancję.

Ach, to la rs a  moi panowie, sz tuka  bo 
wiem nigdy nie w y p rzed za  spo łeczeństw a, 
a je s t  ty lko  w organizm ie jego  k ie łk u ją

cych sił p ro d u k tem .  S z tu k a ,  to odbicie 
tego co j e s t ,  w zw ierciad le  w y o b ra że ń

S zkodz i łoby  może s iedzenie ciągłe j e ­
dynie p rze d  tóm zw ierc iad łem , ale z a g lą ­
dnąć do niego czasem p o trze b a  koniecz 
nie i  kon iecznośc ią  je s t  u jrzen ie  siebie 
tak im , ja k im  się j e s t  w rz e c z y w is to śc i ; 
inaczój bowiem —  że tu  ciągle tego sa­
mego użyjem y porów nan ia  —  nie w iedzie­
l ibyśm y o tóm j a k  w yg lądam y , i chodzi^ 
libyśm y zaw sze n ieuczesani.  Im  w b rn ió j  
zaś i szerzój sz tu k a  m o ż e  o d t w o r z y ć  
życie, na  tym  w yższym  stopn iu  rozw oju  
stoi spo łeczeństw o, k tó re  ją  w ytw orzy ło .

P rz y p u ść m y  j e d n a k ,  że t a k  j e s t  we 
F ra n c j i ,  to  nie jest ta k  u n a s ,  a więc 
sz tuk i D u m a s a  nie pow inne  b y ć  u nas 
g r a n e . . .  w A nglj i  b a rd z o  wiele z tych  
sztuk, k tó re  p o d o b n e  ob u d za ją  sk rupu ły ,  
cenzu ra  te a tra ln a  nie d o p u śc i ła  do sceny, 
m iędzy tem i zaś zn a jdu ją  się i  sztuki 
Dum asa. . .

Zostaw im y n ie rozs trzygn ię tą  tę kw est ję ,  
a chociaż i tam  os ta tecznego  ona rozw ią  
zania nie z n a jd z ie ,  o d sy łam y  sk ru p u la ­
tnych  do pedagogów , k tó rz y  byw ali w tóm 
położeniu, gdzie rozchodziło  się o to, czy 
młodój osobie dać  do czy tan ia  ja k ąś  k s iąż ­
k ę  lub  nie. O ni p o t r a f i łb y  szeroko  o tóm 
rozpraw iać  i rozm aicie ,  a t a k  sarno j-.-k 
cz łow iek ,  rozw ija  się i spo łeczeństw o. C e n ­
z u ra  zaś te a tra ln a  u n a s ,  p rze p u szc za

wszystkie  sz tuk i D u m a s a  i p rze p u śc i ła  tóż 
' „ P a n a  A lfo n sa44.

Czy różni się m oże „ P a n  A lfo n s14 od  
in n y c h ?  Nie. W  sz tuce tój je s t  z u p e łn ie  
to sam o pióro  D u m a s a ,  ten  sam  duch  
jego, ta  sa m a ten d en c ja ,  a n ie m a  w niój 
ty lko  „b ry la n to w y ch  s z m e r m e l i  do w c i­
pu i p a r a d o k s ó w ,  k tó re m i14 p o d łu g  
au to ra  uw ag  w e w czo ra jszym  n u m e rz e  
naszego dz ienn ika  um ieszczonych  ■ - „ ro z ­
rzuca ł  D um as  dawniój z tak ióm  m a r n o ­
t ra w s tw e m 44.

M nie jsza  o to, co a u to r  ty c h  uw ag ty m  
raz em  „ s z m e r m e l a m i  d o w c ip u 44 i „ p a ­
ra d o k sa m i44 nazyw a,  a t r z y m a ją c  się t y l ­
k o  rzeczyw is tego  znaczen ia  uży tych  w y ­
razów, j a k  g d y b y  one j a k  nsjs tosow niój 
uży te  b y ły ,  m oglibyśm y to ostatniój s z tu ­
ce D u m a s a  ty lk o  za  zas ługę  poczytać.

U p a d łą  kob ie tą ,  k tó rą  rehab il i tu je  D u ­
m as w ostatniój swój sz tuce i podnos i  do 
godnośc i  czlowieczój,  jes t  pani „de  Mon- 

I  ta ig liu41, W  chwili k ie d y  j ą  po  r az  p ie rw ­
szy widzim y, na j lepsza  ż o n a ,  a  pńźniój 
dow iadu jem y  s ię ,  źe je s t  i na iczu lszą  
m a tk ą .

C złow iek  w na jw yższym  stopniu  le k k o ­
m yślny i pod pew nym  w zględem  zepsu ty  
sk o rzy s ta ł  z jój m łodośc i ,  a ty lko  ja k  naj- 
ściśiój u t rz y m y w a n a  t a je m n ic a ,  w czóm 
on snm jest p o n i - k ą d  pom ocnym  co 
j e s t  j e d n a k  j s g A ^ d y n ą  zas ługą ,  lecz  tóż
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w dotychczasowym gmachu gimnazjal­
nym szkoły ludowe bardzo odpowiednie 
umieszczenie; ponieważ więc tym sposo­
bem zaradzi się i tój tak naglącój po­
trzebie , przeto spełnię tylko obowiązek 
jako przewodniczący rady szkolnój okrę­
gowej, wyrażając świetnój reprezentacji 

2  miasta i tobie szanowny panie burmistrzu 
imieniem władz szkolnych najżywsze u- 

\  znanie.
H Kończę panowie tern gorącem życzę

n iem , aby piękny przykład dany przez 
\  miasto Wadowice jak najliczniejszych po- 
T między gminami kraju naszego znalazł 

naśladowców".
^  Po odczytaniu memorjału do węgielne­

go kamienia przeznaczonego, mieszczące­
go w sobie daty statystyczne miasta Wa 
dowie i po podpisaniu takowego przez na­
czelników władz i instytucyj, JVV Józef 
baron Baum marszałek rady powiatowój 
poseł na sejm krajowy i do rady państwa 
przemówił do zgromadzenia nstępującemi 
słowy:

W  śród różnych ko le i , które przecho- 
dzą narody, przyświeca nam jakby gwia- 

r zda, doświadczeniem stwierdzona zasada, 
źe Bóg wszechmogący tych nieopuszcza, 
którzy się sami nie opuszczają. Naród i 
spółeczność pamięta o sobie, jeżeli nie 
tylko chwilowe potrzeby i korzyści, lecz 
oraz dobro i trwały pożytek przyszłych 

n,< pokoleń mają na uwadze; i nasz naród
chociaż skołatany klęskami, dawał zawsze 
i daje dowody swój żywotności nie szczę­
dząc ofiar, aby dać przyszłym pokoleniom 

■ podstawę bytu a da Bóg pomyślnego ro-
kf. zwoju i lepszój przyszłości".

Zmieniają się czasy a z niemi stosunki 
g  społeczne, zmieniają się przedstawiciele

tego obowiązku społecznego. Królowie i 
książęta kościoła i świeccy możnowładzcy 
pozostawili w licznych fundacjach i za- 

i  kładach dowody, źe w kraju naszym ni­
gdy nie brakło tój szlachetnój ofiarności 
na rzecz społeczeństwa i przyszłych poko­
leń".

J3' Dzisiaj wolność i równość wszystkich
nakłada ten obowiązek na wszystkich.

Cześć więc miastu, które wysunięte na 
same krańce kraju naszego, wystawione 

a na różne i obce wpływy stoi wytrwale na
if straży narodowych interesów, nie skąpi

ofiar i umie, nawet z uszczerbkiem te 
*' raźniej8zości zakładać podwaliny dla le-

pszćj przyszłości, umie jój zapewnić wy- 
; zyskanie najszlachetniejszych potrzeb du­

cha i serca, których należyte uzyskanie 
Ł weźmienareszciegórę nad wszelkiemi prze-
5j ciwnościami losu. ,
, Niechaj zatem łaska Boża i ludzie do-
1 brój woli strzegą ten powstający g m ach ,
 ̂ aby przez długie wieki był świadectwem

e, waszój ofiarności i dbałości o dobro przy-
t szłych dokoleń, niechaj to trzechkrotne
r: stwierdzenie kamienia węgielnego będzie
; dla nas wróżbą dobrą, źe młodzież nasza,
i która się w tym gmachu kształcić będzie
> na prawych obywateli gotowych do usług

kraju i do ofiar dla społczeństwa, pamię-

j
i hańbą — chroni panią de Monta’glin 
przed ewentualnością być wyrzuconą na 
owo śmiecisko społeczeństwa i może zgu­
bioną na zawsze.

Dzięki tój tajemnicy bowiem dostaje ona 
męża, człowieka wyjątkowo rozumnego, 
i — nie powiemy — z sercem wielkióm, 

11 kochającóm, choć on je ma, lecz przede 
wszystkiem takióm, w którórn c i e p ł o  
jes t  równocześnie i jak najjaśniejszórn 
ś w i a t ł e m ,  przy któróm nigdzie nie zej-

* dzie z drogi, jaka jedynie przystoi tak 
ludzkości całój, jak  tóż i pojedynczym 
jój indywiduom.

Są tacy, którzy „de Montaiglina" na­
zwali prawdziwym „mędrcem chrześcjań 
skim". Czujemy to, ile w ich oczach przez 
to dostało się zaszczytu Dumasowi i jego 
kreacji, nie wiemy jednak czy spojrzaw­
szy na tego „mędrca ehrześcjańskiego" 
ze stanowiska przedstawiającego równie 
daleki widnokrąg, bo z tego samego pra 
wie, z jakiego zapatrujemy się na sztukę, 
musielibyśmy odmówić „Montaiglinowi" 
tój nazwy, i stanąć z tym, kto mu tego na­
zwiska udzielił, na dwóch wręcz przeci­
wnych punktach.

Tym razem jednak nie chcemy się sprze­
czać, tuby nas bowiem za daleko zapro­
wadziło, a pozbawiło jednój z osób w 
„Panu Alfonsie" tytułu, który jak każdy 
tytuł, przecież jeszcze wielkióm jest  uła-

tną zawsze będzie potrójnego hasła: mi­
łości, wiary, nadziei.

Po przemówieniu marszałka nastąpił 
akt poświęcenia i uroczyste założenie 
kamienia węgielnego przy odśpiewaniu 
chorału przez młodzież gimnazjalną, a 
nakoniec p. Teodor Stahlberger, dyrektor 
gimnazjalny, zakończył ten akt uroczysty 
następującą przemową:

„Szanowni słuchacze!
Godną jest zaiste rzeczą, abyśmy się 

zastanowili nad tóm, co tu dzisiaj świę 
cimy, komu i czemu błogosławimy, co 
opiece Najwyższego poruczamy!

Widzimy tu rozpoczętą do okoła pracę 
ciężką i mozolną, która nie ustanie, do­
póki nie dźwignie się na tóm miejscu 
gmach szkolny i nie stanie obszerny, 
w idny, wygodny i nie przykryje się 
z wierzchu, trwały i bezpieczny. Szczęść 
Boże tój pracy, szczęść jój robotnikom!

Lecz gdy już stanie budowa wykonana 
według słynnego architekta i nie braknie 
w nićj ściany ni cegły, czyż natenczas 
ma być koniec owój pracy, dla której 
dziś pomocy niebios wzywamy?

Bynajmniój ! Owszem będzie to począ­
tek pracy właściwój, pracy wyźszói, do 
nioślejszój. Wnijdą bowiem do tego przy­
bytku robotnicy nowi, zawsze młodzi co­
raz to inni, którzy według planu wyższe­
go architekty sklepić będą dalój niewi­
dzialne piętra szczęścia własnego i lepszej 
doli narodu i lepszej kraju przyszłości, 
wolni murarze ducha trzymani w karbach 
posłuszeństwa i bojaźni Boga; straż o- 
chotnicza przyszłój autonomji kraju, trzy­
mana w subordynacji więcój niż militar­
nej, bo w subordynacji poznania i wła 
suego przekonania; przyszła obrona kra­
jowa! Tak jest: obrona czystości języka 
narodowego, przyszła obrona sprawiedli­
wości obraźonój, przyszła obrona zdrowia 
moralnego i fizycznego! Wszak tu ma 
stanąć dom pracy! całe pokolenia zapra­
wiać się tu będą miały do pracy niezbę 
dnój a budującój serce i umysł — na 
chwałę Bożą i światu na pożytek!

Otóż tój pracy wzniosłój, humanitarnój, 
a która już nie powinna ustać nigdy, 
pobłogosław Panie! Oby duch czysty za 
mieszkał przyszłą tych muz świątynię! 
Oby ideał pracownika, jako czysty i Dię- 
kny geniusz rozpostarł swe opiekuńcze 
skrzydła nad przyszłością tego zakładu!

Szkoła nasza, która dotąd mieści się 
tuż przy kościele, przenosić się ma w tę 
odleglejszą ulicę, do nowego swego ula. 
Zmieniając dzisiejsze swe stanowisko nie 
odstąpi ona jednak nigdy prawdziwego 
kościoła swego. Wierzymy bowiem wszyscy 
silnie, źe rebgja, że moralność jest jedy­
nym, prawdziwym kamieniem węgielnym 
wszelakiój budowy na świecie. Budowa, 
która na Bożych węgłach nie spoczęła, 
będzie ruiną przed czasem!

A jak  jeden jest tylko kamień węgiel­
ny, tak jeden tylko być może właściwy, 
ostateczny kierunek szkół i edukacji 
wszelkiój, kierunek ku jedynemu Bogu,

twieniem w podróży przez świat; czy ty ­
tuł ten ma jaką wartość, czy nie.

Czwartą postacią w sztuce jest „pani 
Guichard" osoba prosta, szczera, otwarta, 
zdrowego instynktu, zdrowszego jeszcze 
serca, u którćj nie zostawiło wprawdzie 
życie hańbiącego na |ój duszy piętna, lecz 
pamięć ludzka dostarczyłaby „inkwizyto­
rom" społeczeństwa wiele faktów do aktu 
oskarżenia przeciwko niój i skazaliby ją  
tak samo, jak skazał ją autor „nadesła­
nych uwag"; lecz jak  r o z u m  i s e r c e  
przyjęłyby taki wyrok, tego, zdaje się, 
mówić nie potrzebujemy.

Postaci Rómy’ego i Dieudonnó’go świad­
czą dobrze o społeczeństwie, z którego są 
wzięte, a taka młodziutka Adryanna, je­
żeli ona ma, jak  twierdzi „autor uwag", 
reprezentować przyszłość Francji, skoro 
osądzimy tę postać bezstronnie na pod 
stawie rozsądnego poglądu na pewne wła­
ściwości obecnego najmłodszego pokole­
nia — ojczyźnie swojój tylko prawdziwy 
zaszczyt przyniesie.

Wcześnie dziecięciu temu w świat wglą- 
dnąć kazano, więc jest ono nad wiek swój, 
rozsądne, lecz t<*ź mimo pewnych pozor 
nych zboczeń, jest to natura, któią dalój 
prowadzić, z rozkoszą podjęłaby się każda 
rozsądna nauczycielka.

Oto są postacie sztuki Dumasa, które 
obaczywszy, na scenie tak gwałtownie 
uderzył na alarm, ktoś zresztą bardzo

ku wiekuistym prawdom, ku najwyższe­
mu dobru i pięknu.

Do ciebie zacna młodzieży! Obywatele 
tego miasta, którzy dla was gmach ten 
stawiają, oni w duchu na was budują, li­
cząc na wasze do nauk chęci, na waszą 
wytrwałość i pracowitość. Oby ich nie 
omyliła piękna nadzieja! Gminie, tyle na 
szkoły łoźącój, tyle zasłużonój około 
sprawy oświaty, należy się cześć i wdzię­
czność wasza. Czyńcie i wy kiedyś dru­
gim, jak  wam tu uczyniono!"

Wrażenie, jakie uroczystość ta na zgro­
madzenie zdziałała, ten tylko ocenić jest 
w stanie, komu dobro przyszłego poko­
lenia cięży na sercu.

Na tóm zakończam korespondencją, po­
wtarzając słowa przez pana starostę na 
końcu swój przemowy wyrzeczone: „Oby 
ten szczytny przykład miasta Wadowic 
jak najliczniejszych pomiędzy gminami 
kraju znalazł naśladowców".

Wiedeń 11 maja.
F. Rada państwa odroczona — na arenę 

parlamentarną wstępują delegacje wspól­
ne. Przedwczoraj odbyło się pierwsze po­
siedzenie wydziału finansowego delegacji 
przedlitawskiej, którego przebieg poda­
liście już niewątpliwie w wczorajszym 
numerze. Przedmiot rozpraw stanowi^ etat 
ministerstwa spraw zagranicznych. Oświad­
czenia hr. Andrassego znajdują ogólnie 
przychylne przyjęcie w tutejszój prasie, 
w szczególności ustęp ich dotyczący od 
powiedzi ministra na ostatnią encyklikę 
papiezką. Niemniój żywo rozbierają dzien­
niki tutejsze również i część mowy od­
noszącą się do ogóluój konstellacji poli- 
tycznój, jak  również i oświadczenia jego 
w sprawie ostatniego zjazdu petersburg- 
skiego.

Zdaniem naszóm trudno przywięzywać 
jakąkolwiek wagę do sobotnich słów hr. 
Andrassego, które poruszają się w owój 
stereotypowój ogólnikowości, jaka  zwykła 
znamionować wszystkie podobne oświad­
czenia kierownika naszój polityki zagra- 
nicznój. Jeźli hr. Andrassy nas zapewnia, 
iż w odpowiedzi swój na ostatnią ency­
klikę papiezką windykował państwu kom­
petencję w dziedzinie ustawodawstwa ko- 
ścielno-politycznego, to jest to rzecz wy­
pływająca z samego ducha i tendencji o 
statnich przedłoźeń konfesyjnych, która 
tak się sama przez się rozumie, iż za 
prawdę szkoda tracić słów dla skonsta­
towania podobnego faktu. Lub też mamyź 
przywięzywać jakąkolwiek wagę do owych 
stereotypowych ogólników o konstellacji 
politycznój w E urop ie , która chwilowo 
nie każe się obawiać zamącenia pokoju. 
Hr. Andrassy przyznaje wprawdzie, iż 
istnieją pewne nieporozumienia i przeci­
wieństwa interesów pomiędzy kilkoma 
państwami, daje nam jednak mimo to 
chwilową gwarancję pokoju. Jakżeż dzi­
wnie brzmią podobne zapewnienia w chwili, 
gdy cała Europa pozostaje jeszcze pod

kompetentny i chciałby, ażeby żonę „Mon­
taiglina" wtrącić z s a m o w i e d z ą  tam, 
gdzie ona się pochyliła n i e ś w i a d o m i e ,  
nie przyznać „pani Guichard" ani serca, 
ani pewnych zalet umysłu i nie przeba­
czyć jój tego nigdy, że musiała być nie­
gdyś kielnerką, a wyśrubowując koniecz­
nie bez charakteru, lekkomyślnego czło­
wieka na reprezentanta zbiorowego fran- 
cuzkiego społeczeństwa przyszłości, roz­
pacza nad losami Francji całój.

Wszys.tkie te postacie są nadzwyczaj 
zgrabną maszynerją połączone w sztukę, 
i tu mielibyśmy także dużo materjału do 
dysputy z „autorem uwag"; wstrzymuje 
nas od tego jednak po części i wzgląd 
na to, źe moglibyśmy może przy tój spo­
sobności niegrzecznymi być dla niego w 
naszym własnym domu.

Heine’go „dysputa toledańska" mogłaby 
pozazdrościć wyrazom jego „uwag" — i 
niebezpieczniejszą jest dla publiki pod 
względem moralnym jego recenzja sztuki, 
niż sztuka sama, choćby najgorzój pojęta

Jako scenę w utworze Dumasa mniój 
szczęśliwą, wskazaćbyśmy mogli jednę z 
najśmielszych zresztą scen pod względem 
kompozycji, mianowicie scenę w akcie 
3 rozmowy „pani Guichard" z„ Adrjanną".

Jest ona nieproporcjonalną cokolwiek 
do całości.

Od systematycznego rozbioru całój sztu­
ki, któryby bardzo obszerny być musiał,

żywóm wrażeniem odpowiedzi lorda Derby 
w parlamencie angielskim na interpelację 
hr. Russela? Tóm dziwniój, o ile źe rów­
noczesne doniesienia Times a o propozy­
cjach czynionych przez Bismarka królowi 
włoskiemu podczas ostatniego pobytu te ­
goż w Berlinie, niechybną dają wskazów­
kę, źe kanclerz niemiecki szuka zaczepki, 
by zadać ponowny cios Francji, nim ona 
jeszcze zdoła skonsolidować się na we­
wnątrz i zorganizować swą armję.

Publiczna to dziś tajemnica, iż Francja 
nie spocznie, póki z orężem w ręku nie 
pomści klęsk poniesionych przed cztere­
ma laty. Wie to cały świat — wiedzą i 
Niemcy, a przed kilku tygodniami do­
piero rzekł Moltke w sejmie niemieckim, 
iż przez 50 lat ustawicznie zbroić się 
trzeba, by utrzymać się w posiadaniu te­
go, co w przeciągu pięciu miesięcy zdo­
byto. Kanclerz niemiecki oświadczył już 
nieraz, iż pokojem frankfurckim niedo­
statecznie osłabił Francję i dlatego tóż 
szuka on wojny — zdaniem jego nie- 
chybnój — bo wie dobrze, źe im wcze- 
śniój ją rozpocznie, tóm większe po jego 
stronie szanse.

To tóż nie możemy się dziwić, jeźli 
prasa niemiecka upokarza sąsiedni naród 
na każdym kroku i formalnój z nim szuka 
zaczepki. Niedawno temu zarzucała np. 
Nordd. Allgem. Ztg prasie francuzkiój, iż 
taż wzięła w obronę hr. Arnima, repre­
zentującego przychylniejszy dla Francji 
kierunek w rządowych kołach niemieckich, 
przeciw ks. Bismarkowi.

Wobec podobnego stanu rzeczy nie mo­
żemy zbyt wielkiój przywięzywać wagi 
do zapewnień hr. Andrassego i uważamy 
je w obecnój chwili co najmniój za zby­
teczne.

Franoj e»>.
Na dowód jak  niesłychany zamęt panuje 
teraz w kołach ministerjalnych i parla­
mentarnych tutejszych, korespondent „In- 
dep. Belge" przytacza następującą rozmo­
wę między trzema deputowanymi lewego 
środka i pewnym kupcem hurtownym któ­
ry wrócił z podróży zagranicę, i do kil­
ku wielkich miast francuzkich:

Jeden deputowany zapewnił źe hr. Cham- 
bord ukrywa się we F ran c ji , i źe po­
przednio był w Rzymie, układać się z je ­
zuitami, z czego wyciągnął wniosek nie­
wątpliwy, źe legitymiści zrobią zamach 
przeciw siedmioleciu, - widzą bowiem iż 
bez tego znikną wszelkie dla nich na­
dzieje.

Drugi duputowany utrzymywał, źe nie 
będzie ani parlamentarnego ani innego za­
machu, gdyż legitymiści wiele wprawdzie 
intrygują i spiskują, ale nie mają dość 
śmiałości by narazić swoją skórę, źe prze­
to porozumieją się z księciem Broglie, i 
zapewnią mu nadal większość w izbie, 
pod warunkiem, że wszystkie kwestje 
drażliwe znowu odrzucone zostaną.

nie powiemy, jakobyśmy odstępowali, lecz 
nawet i nie mógł on być naszym zamia­
rem.

Jeszcze mniój, niż sztuka, pozostawiało 
do życzenia jój wykonanie, które śmiało 
rzec możemy, było znakomite. Żadnemu 
z artystów występujących w tój sztuce nie 
można przedewszystkiem zarzucić niezro­
zumienia roli. Wszyscy pojęli je jak naj- 
dokładniój, a pan Szymański w roli „de 
Montaiglina", sceną w drugim akcie z j e ­
go żoną, szczególniój, kiedy słuoha jój 
proszącój, ażeby nie pozwolił na oddale­
nie z domu ich „Adrjanny", dowiódł, źe 
jest znakomitym artystą, to też wkrótce 
potóm nagrodziła go publiczność huczne- 
mi oklaskami.

Panie Siennicka, jako „pani de Mon- 
taigline", Ekerowa „p. Guichard", panna 
Urbanowicz „Adrjanna" miały role talen­
towi ich bardzo odpowiednie i doskonale 
się z nich wywiązały.

Pan Dłużewski nie potrzebował trzy­
mać ciągle w zanadrzu ręki, był zreBztą 
ile możności tym , kim go chciał mieć 
autor.

Pp. Siedlecki „Remy" i Bogucki „Dieu- 
donnó" choć bardzo małe mieli role, za­
sługują także na uznanie.

Prócz „Pana Alfonsa" przedstawiono 
w zeszłym tygodniu „Trzeci maja", „An- 
dreę" i „Życie paryzkie".



Trzeci deputowany wyraził op inję ,  źe 
wszystko zależy od marszałka Mac-Ma 
hon: albo ten szczerze ckce zachow ać  
prezydenturę rzeczy pospolitój przez lat 
siedem, i zgodnie z tem zażąda uchwale­
nia praw k onstytucyjnych; lub też dopo­
m oże rojalistom do restauracji monarchji, 
ja k  to niektórzy jeszcze  utrzymują. Może 
być j e s z c z e ,  źe marszałek wprost nie do 
pom oże monarchistom, ale nie ośmieli się 
przeciw nim wystąpić. Niektórzy w to wie­
rzą  ̂ i otwarcie to mówią. O woź, zdaniem  
m ojem , dodał trzeci deputowany, powin­
niśm y dobrze poznać usposobienia i po­
stanowienia marszałka. Jeśli te usposobię  
m a są ta k ie , jakiemi być powinny, p o­
przestańmy na rękojmiach jakie  nam da 
m arszałek dymisją ks. Broglie i utworze  
niem nowego ministerjum bez barwy po 
litycznej, z którem moźem żyć  spokojnie, 
wrócić do pracy, budować twierdze i or 
ganizowac naszą armję. Jeśli zaś usposo­
bienia marszałka są złe ,  trzeba żądać ro­
związania izby, i  w tym celu zawrzeć przy­
mierze choćby z legitymistami.

Kupiec który dotychczas słuchał w  
m ilczen iu , tak odpowiedział trzem d ep u ­
towanym :

A leż na Boga, panowie, jak widzę, nie 
rozumiecie położenia i usposobień kraju. 
W idocznie  obałamuciła was kołowaeizna  
panująca w Wersalu, a w Paryżu żyjecie  
wśród ludzi znużonych i niewiedzących  
czego chce Francja. Od oblężenia i ko  
muny, i od przeniesienia ogniska poli­
tycznego do W ersa lu , Paryż stracił bu 
solę polityczną. Teraz już nie w Paryżu  
lecz  na prowincji szukać trzeba prawdzi 
wych usposobień Francji, a zagranicą p y ­
tać jaka jest  opinja naszego kraju. O woź, 
zagranicą bardzo surowo sądzą o zgro* 
madzeniu wersalskiem, które przeciw uczu 
ciu narodowemu chce koniecznie panować 
nad krajem, i przedewszystkiem zajęte in 
teresami dynastycznemi i spiskami parła 
mentarnemi, aby było powtórnie wybra  
nem, ściąga nieszczęścia na kraj, wów ezs  
gdy nieprzyjaciel czycha żeby nam zabrać 
jeszcze  kilka prowincyj. Historja równie  
surowo potępią zgromadzenie wersalskie  
jak je potępiają mężowie stanu angielscy, 
w łoscy  i austryjaccy. N a prowincji juz 
me sądzą zgrom adzen ia; jest ono od da­
wna o sąd zon e , i w szyscy nowo wybrani 
deputowani otrzymują nadewszystko po­
lecenie od wyborców, aby żądali rozw ią­
zania tój izby.

D aw na gorączka paryzka przeszła te ­
raz na prowincję i rozszerzyła się nawet 
po wioskach. Jeżeli nie skończycie raz 
po powrocie izby uznaniem rzeczypospo-  
litej umiarkowanój ale szczerój, lub roz 
wiązaniem teraźniejszego zgromadzenia, 
to obawiajcie się następstw gwałtownego  
wzburzenia prowincyj i wiosek. W zb u ­
rzenia paryzkie trwały trzy dni lub trzy 
godziny i natychmiast ucichały. N ikt zaś 
nie przewidzi, jak długo potrwają wzbu  
rżenia prowincyj i jakie mieć będą n a­
stępstwa. Czas więc, panowie, pomyśleć  
o zagranicy i o prowincji. Udając się 
d. 12 maja do Wersalu, nie spuszczajcie  
z uwagi tych dwóch przedmiotów. Po  
rzućcie troski parlamentarne, a pamiętaj 
cie ty lko o zbawieniu Francji.

Kronika potaszna i rozmaitości.

K raków ,  12 maja. 
Popis. W  dniu 17 maja r. b. w godzi­

nach od 8 do 12 przed południem odbędzie 
się w sali muzeum techniezuo-przemysłowego 
w zabudowaniu klasztornem hks franciszkanów 
popis roczny uczniów uczęszczających do szko­
ły  przemysłowej miejskiej.

W  celu przekonania się o postępach, jakie 
odniosła młodzież rzemieślnicza z pobieranych 
nauk w szkole przemysłowej jak równie ceb-m 
zachęty na przyszłość młodzieży rzemieślniczej 
do przykładania  się do nauk, uprasza magistrat 
fabrykantów, majstrów, naczelników warsztatów 
rękodzielniczych, aby na popis rzeczony ze­
chcieli licznie przybyć i być uczestnikami te ­
goż popisu.

(źj Z przyjemnością notujemy wszelkie do- 
da tne  objawy, jakie dostrzegamy w naszćj mło­
dzieży. Do nich należą niezaprzeczeuie wie­
czorki literacko muzykalne urządzane w czy 
te ln i akademickiej. Po półrocznych wakacjach 
rozpoczął wydział nowy szereg wieczorków tygo­
dniowych. Wieczorki te  składają się z odczytów, 
deklamacyj i części muzyeznćj, w których pró­
bują sił swych młodzi amatorzy. Jeżeli poranek 
trzeciego maja jako pamiątkowy obchód p rzy ­

ją ł  na siebie cechę uroczystą, to wieczorki ty ­
godniowe wolne są od wszelkich przesadnych 
form i przybierają coraz bardziej znamię przy 
jacielskich zebrań. To tez wieczorki rzeczone 
nie odbywają się podług ułożonego naprzód 
programu, a mimo to dziwnie się skladaja w p ię ­
kną całość. Pierwszym wieczorkiem za maj był 
wczorajszy. Pojmie zapewnie każdy, i e  w obec 
cechy prywatnych zebrań nie można sie wda­
wać w krytyczny rozbiór i że należy p o ­
przestać na wyliczeniu produkcyj. Wieczorek 
rozpoczął odczyt p. Smoleńskiego: „Miłość w 
pojęciu Platona podług „Biesiady", poczem p. 
Roman Lelek odśpiewał Kuckena „ D o bran oc" ,  
a pp. Stan. Zieleniewski i Kolitscher wykonali 
sonatę Rubinsteina na fortepjanie i skrzypcach ; 
następnie p. Hugo Wróblewski wygłosił Petó- 
fiego „Białą szatę" i p. Zieleniewski odegrał 
na fortepjanie Chopina tarantellę, a na koniec 
p. Stanisław Grudziński odczytał drugi akt 
swego dramatu „Zaporożec".

Dnia 14 b. m., w razie zaś niepogody dnia 
17 b. m., odbędzie się wycieczka stowarzysze­
nia „Gwiazda" do Woli Justowskiej; osoby, 
k tóreby życzyły sobie wziąć w niej udział 
a zaproszenia nie otrzymały, raczą się po ta ­
kowe zgłosić do stowarzyszenia przy ulicy 
Sławkowskićj, w domu p. Sznajdra, I  piętro.

T arnów  8 maja. —  Dziś ukonstytuowała 
się tarnowska rada powiatowa. Marszałkiem 
wybrano Józefa Męcińskiego, który przeszedł 
wększością tylko 2 głosów, jaką  otrzymał od 

zwolenników tutejszego stronnictwa magistra- 
tualnego po nad głosami danymi drowi Kacz­
kowskiemu. Wiceprezesem wybrano dra Józefa 
Stojałowskiego, zastępcą wiceprezesa Edwarda 
Dzwonkowskiego. Do wydziału weszli z kurji 
włościańskiej dr. Kaczkowski, z kurji miejskiej 
dr. Rutowski, z kurji tabularnej własności R u ­
dawski i Martusiewicz, zaś z pe łnś j  rady 
Misiągicwicz. Gdyby wybór powyższy wy 
szedł z wolnćj woli obywatelstwa, niebyśmy 
przeciwko takowemu nie śmieli powiedzieć sza­
nując wolę prawdziwćj większości. Ponieważ 
jednak  takowy wyszedł ze spisku przeciw drowi 
Kaczkowskiemu, a właściwie przeciw jego stron­
nictwu, które tak w powiecie, jakoteż i w mie­
ście Tarnowie reprezentuje prawdziwą większość 
pozbawioną swych praw obywatelskich m a ta ­
ctwem i zabiegami największćj nierzetelności, 
przeto nie możemy zamilczeć, źe obywatelstwo 
nasze do tak ukonstytuowanych władz autono­
micznych nie tylko nie ma najmniejszego zau­
fania i szacunku, ale owszem całemi siłami 
pracować będzie nad ich obaleniem. Źe zaś o- 
gół publiczności nie posiada do obecnych r a d ­
ców żadnego zaufania, nie powinno być zu­
pełnie nikomu dziwnem.

Stronnictwo bowiem magistratualne wspólnie 
z p. Męcińskim wprowadziło do składu rady 
powiatowćj ludzi, którym brak wszelkich wa 
ruuków do piastowania tych posad, a samo p o ­
danie ich bjografij wystarczyłoby na poparcie 
naszego twierdzenia. To tćż mimo wniesionych 
ju ż  protestów przeciw tak nielegalnie dokona­
nym wyborom obywatele nasi dołożą wszelkich 
możliwych starań, aby dokonane ukonstytuowa­
nie się rady' powiatowej tarnowskiej nie uzy­
skało prawnego zatwierdzenia sfer najwyższych.

E izy  tćm wszystkiem najsolenniej musimy 
się zastrzedz, aby ta nieufność i niechęć po 
chodziła z jakiejś zazdrości lub ubiegania się 
o dostojeństwa osób stronnictwa pokrzywdzo­
nego w swych prawach, gdyż do takowśj zmu­
sza ich roznamiętniona zemsta, jakićj się stron­
nictwo upadłe  obawia od ludzi, k tórzy ju ż  do 
dziś dnia znakomite dowody swej niepohamo- 
wanćj zawiści do pojedynczych osób przeci­
wni go obozu złozyli, chociaż takowi dopiero 
w jednćj władzy autonomicznćj są czynnymi, 
a  cóż dopiero, gdy ci ludzie we dwóch ins ty­
tucjach będą zasiadali. To też o spokoju w 
naszem mieście, o pracy organicznćj z doda­
tnim kierunkiem ani mowy być nie może zwła­
szcza, źe ci ludzie wyczerpują swój zasób wie­
dzy na to jedynie, jakby swych przeciwników 
jednym zamachem zgnuść.

I  tak opowiadają sobie u nas, źe burmistrz 
Rutowski piec osób, obywateli znakomitych 
miał postawić p»d dozór pol cji, czy mu to wol 
no bezkarnie przedsiębrać? Na jakiej ustawie 
opiera on tę dowolność? Nie wiemy. W  takich 
warunkach o autonomji u nas ani mowy, gdyż 
taka dowolność w działaniu i dysponowaniu 
wolnością osób , to desp ityzrn przechodzący 
wszelkie granice nawet zdrowego rozsądku. 
Wszystko to nie doszłoby było do tego sto- 
pnia, gdyby władze zawczasu były wglądnęły 
W  gospodarkę kasy oszczędności, która dostar­
czając (— ) funduszów i niewolników do usług 
gotowych zamiast służyć rozwojowi i pomyśl­
ności obywateli stworzyła falangę, która zwar­
tym szeregiem występując urąga wszelkim za­
sadom moralności i słuszności.

K ura t„ r ja  fundacji stypendyjnćj ś. p. P io ­

tra Więcławskiego, nadała  opróżnione stypen 
djum tćj fundacji, przeznaczone dla  słuchaczów 
akademji technicznćj w wysokości 150  zła. 
zacząwszy od bieżącego roku szkolnego, Janowi 
Kwiatkowskiemu, słuchaczowi V  roku inźynierji 
na technicznćj akademji lwowskiej.

Adam WBlzmann, tytułowany komendant 
posterunku przy krajowćj komendzie źandar- 
merji nr. 5, otrzymał w uznaniu bardzo pozy 
tecznój działalności w służbie publicznego bez 
pieczeństwa, srebrny krzyż zasługi z koroną.

W ciągu r. 1873 uczono w Galicji w 769 
szkołach ludowych sadownictwa, a w 318 
szkółkach pszczelnictwa.

„Kron ik i  l w o w s k i e "  p. J a n a  Lama wraz 
ze szk cami sejmowemi, umieszczane w Dzien­
niku Polskim  w latach 1870 — 74, wyjdą w 3 ch 
osobnych tomach we Lwowie, jako przyczynek 
do historji Galicji. Każdy tom będzie obejmo 
wał przeszło 30 arkuszy druku. Autor porobił 
do kronik swych komentarze, aby każda po 
wszeehnie była zrozumiałą. Obszerna przed 
mowa poprzedzi każdy tom. Tom pierwszy 
znajduje się pod prasą i wyjdzie za kilka ty 
godni.

Franciszek Lisz t,  który z Pesztu gdzie 
przybył na zimę, udaje się na lato do Rzymu, 
zajmuje się, jak  donosi N .fr .  Pr., kompozycja 
polskiego oratorjum p. t. „Święty Stanisław '

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Ju l jan  Ła- 
picki ob., Ludwik Komornicki wł. d., z K on­
gresówki; Henr. Haller z familją wł. d. z Jur-  
czyc; Teodor Ackerman orgarmistrz z W rocła­
wia; W incenty Skrzyński wł. d., Filip Kahane 
agronom, z Krościenka; Anastazy Benoe wł. d., 
Michał Romiszewski wł. d., z Niegowici; Zofja 
Bogusz ob. ze Lwowa; Adam Bukowski reprez. 
domu handl. z Rygi; Mateusz Sehonwitz ban­
kier z Płocka; Witold Krassowski inź. z Jęd rze ­
jowa; Olga hr. Komorowska z Włoch; Ireneusz 
Turzański ob. z Kongresówki.

Wiadomości urzędowe.
Cesarz nadał właścicielowi dóbr w Ga­

licji i honorowemu kawalerowi maltańskiemu, 
Józefowi hr. Husarzewskiemu, godność szam- 
belana.

—  Minister handlu mianował oficjała poczto­
wego, Maurycego Manowardę, koncepistą  przy 
dyrekcji poczt we Lwowie.

Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety
Lwowskimi z dnia 6 i 7 maja:

E  d y k t  a. Sąd pow. krzeszowicki uw iada­
mia niewiadomego z miejsca pobytu Antoniego 
D udka o śmierci Mikołaja D ud ka .— Sąd obw. 
w Tarnopolu uznał dr. Ant. Buchelta, właści­
ciela apteki, za głupkowatego i wyznacza dlań 
kuratora w osobie p. W ład . Sznajdra. — Sąd 
pow. w Tarnopolu, uznaje Marję Motar za mar- 
notrawczynię.

L i c y t a c j a .  Realność w Kolbuszowie pod 
1. k. 67. —  Dobra W ojtków w Przemyskiem, 
cena wywołania 1968 zła., wadjum 197 z ła .— 
Dom w Regulieach 1. 185, własność Paw ła  
Buczka. —  Dyrekcja galic. tow. kred. wzywa 
panią Ludwikę z Łapińskich Ilrasuską do za 
płacenia sumy 7497 zła. 45  c. wypożyczonej 
w przeciągu 6 ciu miesięcy, w przeciwnym ra ­
zie bowiem nastąpi licytacja dóbr Łowczów v. 
Łowczówek, na których hipotekę ta suma wy 
pożyczoną została. —  Realność włościańska w 
Dębnie Piotra Biegi pod 1. 6-3. — Sprzedaż 
materjałów tartych z kameralnych tartaków 
w Mizuniu, Strutynie niżnym, Demni i Sucho- 
dole.

K o n k u r s .  Posada pocztmistrza w Gdowie, 
powiat Wieliczka. — Posada adjunkta sądowego 
IX  klasy przy sądzie pow. w Dąbrowie.— Po 
sada kancelisty X I  klasy rangi przy  sadzie 
obw. w Tarnopolu.

O b w i e s z c z e n i a .  W  Zatorze została z a ­
prowadzoną dzienna służba listonosza wiejskie­
go.— P iezyden t sądu obw. Józe f  Dietrich mia­
nowany przewodniczącym trybunału  sądów 
przysięgłych w Samborze.

pendja dla leśników podróżujących 35 0 0  zła., 
dla kursu leśnego przy akademji technicznćj 
we Lwowie 1600 zła., na urządzenie kursu 
weterynarji 600  zła., na zakupno bibljotek 
rolniczych 1000  zła., jako dodatek na koszt 
utrzymania inżyniera kultury (CulturTngenieur) 
1200  zła., na wspomożenie sadownictwa 500 
zła., na podniesienie uprawy lnu 5 0 0 0  zła.,  na 
podniesienie chowu bydła rogatego 720 0  zła., 
na podniesienie pszczelnictwa, szczególnie na 
zapomogę towarzystwa pszczelnictwa w Koło­
myi 500  zła.

KrakÓW 11 maja.— Na wczorajszćm posie­
dzeniu rady zawiadowczćj banku galicyjskiego 
dla handlu i przemysłu, odbytćm w obecności 
c. k. komisarza rządowego, uchwalono przed­
stawić zgromadzeniu ogólnemu akejonarjuszów 
bilans po koniec r. 1873 ,  wykazujący czysty 
zysk w kwocie 131 ,812  zła. 81 c. z wnioskiem, 
aby jako superdywidendę za r. 1873  wypła­
cono 1 zła. 50 c. na  każdą akcję zakładową 
z wpłatą 80 zła., a  50 cent. na każdą akcje 
pierwszeństwa z wpłatą  100 zła. po wypłace­
niu już  z powyższego zysku na  dniu 1 stycz­
nia 1874 r. procentu po 5 %  od całego kapi­
tału akcyjnego i po wniesieniu dotacji statutem 
wskazanćj do funduszu rezerwowego.

Targ zbożowy na Baranie i Kleparzu
dnia 11 i 12 maja:

Wczorajszy targ na  Baranie, z powodu nie­
wielkiego dowozu zboża by ł dosyć mdły. Po 
większćj części dowieziono pszenicę, groch i 
proso; za to żyta coraz mnićj i to tylko w po­
śledniejszym gatunku można widzieć na  targu. 
Po ukończeniu robót w polach, jes t  nadzieja, 
źe dowozy powiększą się.

Płacono za pszenicę czerwoną za 237  fnt. 
od 50 — 60, białą 52 — 60; żyto za 225  fnt. 
35 — 3 8 ;  jęczmień dla krupników za 202  fnt. 
3 2 — 36, na paszę 28 —  3 2 ;  groch za 250  fnt. 
38 44; proso za 237  fnt. 30  — 3 8 ;  owies za
138 fnt. 18 — 20 złp.

Od samego początku targ dzisiejszy na Kle­
parzu b j ł  mdły, a  ceny prawie wszystkich 
produktów spadły; a  to z braku chęci kupna 
tak na potrzeby miejscowe, jako tćż i na wy­
wóz do Prus, dokąd znaczne partje wysćłają 
koleją z Radziwiłłowa i innych miejscowości. 
Cena pszenicy spadła o 25, żyta o 50, tak 
samo i jęczmień; jedynie owies w skutek wię­
kszej chęci kupna na wywóz do Prus, płacono 
o 25 centów droźśj.  Inne produkta prawie 
żadnej, a przynajmniyj niewielkiej uległy zmia­
nie.

Płacono za pszenicę czerwoną za 170  fnt. 
od 13 .50  — 14.75, białą 13 .75 — 15, żółtą 
12.75 — 13 .50 ;  żyto piękne za 160  fnt. od 
9 .10  — 9.35, w gorszym gatunku od 7 .80 — 9- 
jęczmień dla krupników za 140 fnt. 7 .20  — 8.50* 
na paszę 6 —  7 .5 0 ;  owies ciężki na miarę od 
5 .25 —  5.50, na wagę za 100 fnt. 5 — 5 .2 5 ;  
groch za 180 fnt. 9 —  11; ja g ły  za 1 70  fnt.
15 16 ; proso 6 — 9; kukurydzę 8 .7 0  — 9;
tatarkę za 140 fnt. 6 —  7 .25 ; koniczynę cz e r ­
woną za 180  fnt. 3 5 — 42 zła., biała zupełnie 
zaniedbana.

Telegramy „Kraju"

gospodarstwo, przemysł i handel.

KrakÓW l i  maja. —  Ministerjum rolnictwa 
udzieliło na rok bieżący następujące subwencje 
zakładom galicyjskim :

Towarzystwu rolniczemu w Krakowie: dla 
szkoły w Czernichowie i dla  szkoły agrono­
micznej w Łańcucie, dla ksżdój z nich po 
20 00  zła.; zarezerwowało zaś od czasu, gdy 
towarzystwo przedłoży zażądane bliższe daty, 
następujące kwoty: na pozyskanie i wynagro 
dzenie nauczyciela chemji rolniczćj 1000 zła.,  
a na cele statystyki żniw 2600  zła. —  Towa 
rzystwu zaś gospodarskiemu we Lwowie: dla 
szkoły w Dublanai h 200 0  zła., dla połąezonćj 
z nią szkoły nizszśj 1800 zła., na stypendja 
dla uczniów szkoły w Maria Brunn i na sty-

Peszt I I  m a ja .  K o m is j a  f i n a n s o w a  p o ­
s t a n o w i ła  p r z y j ą ć  z a m k n i ę c i e  r a c h u n k ó w  
z r. 1872. P r z y  ty tu le  „ N a u k o w e  z a k ł a d y  
w o j s k o w e “ w n ió s ł  G i s k r a  w y k r e ś l e n ie  
49,771 złr .

P o  p rz e m o w ie  j e d n a k  m in i s t r a  w o jn y  
z o s t a je  w n io s e k  r e f e r e n t a  o d r z u c o n y ,  a  
p r o p o z y c j a  r z ą d o w a  p r z y j ę tą .  N a jb l i ż s z e  
p o s ie d z e n ie  j u t r o .

P a r y ż  11 m a ja .  S a d y k  p a s z a  u d a  s ię  
z k o ń c e m  te g o  t y g o d n i a  d o  L o n d y n u  d la  
d a l s z y c h  u s i ło w a ń  w  ce lu  z a c ią g n ię c ia  
p o ż y c z k i .

K u r s a .— W iedeń 12 maja godz. 2 .10 . __
Akcje kredytowe 2 1 7 .5 0 .— L ondyn   .— . 
Srebro 106 .15 .  —  D u k a t — .— . —  Lombardy 
138. — . —  L o sy  z 1 8 6 4  r. 1 3 4 .— .—  Akcje
franko-austr.  3 4 .— . — Napoleony — . — . __
Akcje kolei Karola L udwika 2 46 .25 .  — Akcje 
kolei lwow. czerń. 145. — . — Akcje kolei półn. 
wschodniej 1 0 3 .5 0 .— Akcje banku związków. 
1 0 .2 5 .— Oblig. indemn. gal. 78 .50 . —  Akcje 
banku wied. dla  obrotu 8 2 .— .—  Akcje anglo-
banku 134 .25 .  — Akcje kolei rzad . 31 9 .5 0 .  __
Kolei siedmiogrodz. — .— . — Kolei Rudolfa 
157 .— . —  Tramway — Ba nku budowy
67-— . —  Akcje kolei wschodnićj 4 9 .  . __
Akcje banku anglo węg. 30 .50 .  —  Akcje kolei 
zjedn. 101. — . — Losy tureckie 48 .2 5 .  —  Losy 
premj. węg. 7 7 .5 0 — Akcje kolei bogumińskićj
136 50. —  Akcje kolei ces. E lżbiety 2 0 2 .— .__
Akcjo kolei półn. zaebodn. 184 — . — Akcje 
franco-hungaria 5 6 .— . —  Ogólny bank austr. 
4 9 .50 .  Usposobienie g ie łdy ; mocne.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Stanisław Gralichowski.
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ulica ś w. J a n a  Nr. 305.

Zaw iadam ia strony  in teresow ane, źe od 1 do 30 kw ietn ia  r  b  
1. W niesiono na rachunek  bieżący na  6 %  i 7 %  zł. w . a. 10 ,610 c'. —  

W ypłacono  s t r o n o m .........................................  7 956 76
P ozosta je  od dnia 1 stycznia  do 30 kw ietn ia  r. b. ”

na rachunku bieżącym  . . . 1 9 9  q q q  q q

Złożono na  udziały . . . .  /, oaz  on
i , t  j  . ,  \ . .  . ............................................ J5 JJ ?? 4 f c , £ O D  „  0 4 r
które po dzień dzisiejszy wynoszą. . . .  „ „ w 124,176 „ 66

o. op łacono od 1 stycznia do 30 kw ietnia r. b . . 82 468 79
W ypożyczono w ciągu bież. inies. na w eksle . „ ” ” 26 .377  ” __
czyli razem  od 1 stycznia 1874 w ypożyczono . „ „ 346 147 ” 72

4. F undusz  zapasow y w ynosi . . . . . .  ’ ” ” 3 '967  ” 61
5. P rocen tów  od weksli pob rano  od 1 stycznia . „ „ ” 16 203 ” 86

P rzy  tej sposobności D yrekcja  nadm ienia, że od  w szelkich w k ładek  
na rachunek bieżący do kasy  T ow arzystw a złożonych, oblicza sie p rocen t 
od dnia ich złożenia do da ty  podniesienia, z krótszem  w ypow iedzeniem  
szesc od sta, a z trzech-m iesięcznem  w ypow iedzeniem  siedm od s ta  rocznie. 

K raków , dnia 30 kw ietn ia  1874 r. ...
^  5010(1-3)
D yrektor •

Józef Kiciński. Wiktor Śłotwiński.

zaopatrzona jest w

NAGROBKI

Fabian Hochstim
Wiedeńska w ystaw a powszechna. 

Medal za postęp. płacą | żądaj a I
•4ła. c.jZła. c l  L 0 8 y I

. 78 — I SO —I Z roku 1839 całe za 100 zła.
■ 72 501 74 2łI „ 1839 %  „ 100 „
. 82 50 83 75 4%  rząd. z r. 1854 na 250 „

L2 l b,  94 25 5°/o » » I860 całe 500 zła. 105 25 '0 5  60]
91 25 93 — 5%  „ „ i860  V6 „ 100 „ . 1 9 25 109 75

■ 91 25 93 25 Rządowe „ 1864 za 100 z ła   134 75 135 25
77 50 78 50 Kredytowe 1860r .„ lO O zł.m .k  131 — 132 —
85 50 87 50 K rak o w sk ie .......................„ 20 zła. . 20 — 21 —
93 50 96 50
  Akcje bankowe i k o le jow e:

  Adg lo -au s tr jack ie  za 120 zła. 131 76 132 25
 90 — Boden-c re<iit austrjac. . „ 80 „ 94 — 96 —

244 60 249 — Franco a u s tr ja c k ie ..........  80 „ 33 25 33 75
143 50 147 50 „  V w?gie« k i e .........   80 „ 55 50 56 50
    National b a n k ........................................... 978 — 980 —
  U nionbank ......................... za 200 zła. 99 50 100 —
 21 _ Arcyksięcia A lbieehta 200 z ła .......................1 1 5 ___
76   79 — B nief t r z a n s k a   200 „ „ . .  526 — 528 —.
46 50 49 50 E Peries-ri 'a r n o w ...........  200 „ . . ---------------------
 _ 18 50 Ferdinand Nordbahn 1000 zł. m .k .. 2067 2072

105 — 107 1- Karl Ludwig- . . .  2 1 0 z ła .s r .. .  >46 50 247 —
154 50 155 50 Kaschau O d e rb e rg ... 200 zł. m .k .. 136 — 137 —
165 50 167 — Lwow- Czerń. Ja ssy .. 200 „ . . . .  145 — 145 25

5 30 5 40 Bu, o l 'b a h n ......  200 „ sr  157 — 157 50
8 93 9 07 Btaatst)ahn (500 f r .) ; .  200 zł, m .k . . 318 — 319 _

-------------------- m II  em isji.. 200 „ . .  140 — 140 25

fSiidbabn (Lom bard.). 800 „ . .  138   138 50
W ęg. gal. I. L u p k .. .  200 „ sr_ 101 50 102 -

Nordostbahn . . .  200 „ . 1 0 3 __1103 60!
_ ___________  ; Ostbahn (500 fr.) 200 „ 4 9 ^ |  49 5o|

(Zw ieizyniec Nr. 24.) pod  zarządem  St. Grraiichowskie.-

płacą | żądaj a
KRA KOW , 12 maja.

1 ’%  Obligacje indemn. galicy jsk ie . 
L isty  zastawne galicyjskie . . .  

s %  L isty zastawne g a lic y js k ie .. ..
*-% L isty zastawne polskie s e r ja l .
IX  Listy zastawne polskie serja  II
5 ^  Listy zastawne polskie nowe .

L isty likwidacyjne polskie . . . .
' %  L isty  zastawne banku kip. gal. 
%  L isty zastawne banku włościan, 
ralie. zakładu kredyt, ziemskiego:

5 Yi%  Listy zast. 36-letnie srebrem . 
6X  L isty zast. 36-letnie banknot.. 
6 X  „ „ 1_ letnie „

i keje kolei warszaw sko-wiedeńskiej. 
„ „ galic. Karola-Ludwika . .
,, „  Iwowsko-czern.-jaskiej .
„ banku d la ban. i przem. 80 zła. 

Galic. banku hipotecz. . „ 200 „
l.osy krakowskie na 20 zła..................

„ premjowe w ęgierskie ..................
,, 3%  tureckie 400 franków . . . .
„ m iasta S tan isław ow a..................

•irebro nowe a u str jack ie ...................... '
-uble papierowe rossy jsk ie ................
1'alary p ru sk ie ..................................
Dukat obrączkow y.......................
■>0-rrankówka.......................

Lis ty  z a s ta w n e
Allg. oest. Bd. Kr. lo s.. .  5 ; 

n n 33 lat los . . .  5j
„ _ „ gm. 4 0 ..........

Galic. Ban ku Hyp...  Q<
v Banku Włość. . . 6<

N ationalbank................  5 a

Wiedeń, H erna ls  H a u p t s t r a s s e  115
4827(536,i' an  d e r  Pfe rdebahn .

n e Jii 3 N % fed l  \\ M  -2 — & ™-o

Obligi p ierw szeństw a
Arcyks. Albrechta. . . .  100 -
Dniestrzańskio  5  %
Gal. Kar. L ud ................

v II. em.......................  5 w-
» 1871 III................. 5 *

Lwów.-Czern.-Jassy:
ii 1 1 8 6 5 ...............  5 #  s
n II 1 8 6 7 ..................... h %
n III 1 8 6 8 ............  h %
» IV 1 8 7 2 ............  h %

W ęg.-galic. Lupkow. . ,
n N ordostbh.. .  300 ,
„ O stb ah n   300 5*" ,

WARSZAWA, 9 maja. 
L isty zastawne serji 1 4 X

v n n  2 .
kupon ubiegły.

* n o w e ........................5 %
kupon ub ieg ły .........

„ likw idacy jne. . . .  4jt" 
kuuon ubiegły . . . .

W i E D E N ,  11 maja.
ienta austrjacka 5°/0 ...........

W  srebrze 5
l l lus t row ane cenniki darmo

W  drukarni

Ogłoszenie.

położona przy „Nowej Bramie" pod liczbą 468 dz. I.

eskontuje weksle
udziela

zal iczki  na zas taw  papierów publicznych
oraz

na mocy nchwał zapadłych na nadzwyczajnem posie­
dzeniu Wydziału Wielkiego dnia 21 kwietnia 1874 r„

pożyczki na hipotekę realności położonych w obrę­
bie wyższego c. k. Sadu Krajowego w Krakowie,

spłacalne w ratach półrocznych w przeciągu
lat dziesięciu. Ł 5011(1.10)

OBWIESZCZENIE
h“ d lo '''e g o  m iasla  Ja ro s ław ia  po- 

je  do publicznej w iadom ości, ze w  urzędzie gm innym  na podstaw ie  
uchw ały  rad y  gm m nój z dnia 4go b. m. na  dniu 19go m aja 1874 w t  - 
czajnyeh u rzędow ych  godzinach przeprow adzoną bedzie publiczna licv- 
tacya w zględem  zapew nienia zbudow ania całkiem  now ego gm achu na 
um ieszczenie w  tym  c. k. w yższej szkoły  realnej, do k tórej to licytaeyi

szóm rzZapra0sza. 8'm m na ^  licJ tow aó m ających p rzedsięb io rców  niniej-

zbu? OATad si? raającego  gm achu na placu p o d  tenże 
11 i s f r  dostarczyć się m ającym  w ynosi w edług  koszto rysu  w  ogóle 

11,860 z łr 50 kr. w . a., z k tó re j każdy  do licytaeyi p rzystępu jący  przed- 
sięb io ica  10 p rocen tow e w adyum  w kw ocie 11,186 złr. 5 “ k r  “w a do  
rak  kom isyi licytacyjnó, w  gotow ych pieniądzach, od k tó rych  gm ina odsetki 
p łacie m e obow iązuje się , lub w  papierach  pub licznych , w ed ług  kursu  
gazety  Łw ow skm j złożyć będzie m iał. P ozostaw ia  się p rzedsięb iorcom  

, ,  °  \  piSQem,ne Przed term inem  licytaeyi lub p rzy  licytaeyi na j­
później do 3c.e, godziny popołudniu  w nieść na ręce Zw ierzchności gm in­
nej te jednakow oż m uszą w ed ług  p rzpisanćj fo rm y  w yraźnie bez p op ra­
w ek  byc napisane i pow yźsym  w adyum  jakoteż św iadectw em  oferen ta
trzone l  '  Utd ° ln0SC1 J ^ ° ,  d « Pod obnych p rzedsięb io rstw  zaopa-

P lan{ ’ . koszto rJ s 4 w arunki licytaeyi zbudow ać się m ajacego bu-

będ , mfeli d„TwoloneUra? 6 gmm°ym Prae,'rae,i ‘"b <>dr » j  ' w d , i ć

Ja ro s ław  dnia 5 m aja 1874 r.
5020 (1-3)


